
>
 p

S A N D O M I E R Z
M I A S T O  M Ę C Z E N N I K Ó W

W id o k  na k a te d rę  od s tro n y  o g ro dó w . Fot. H. Poddębski.

„ 0  Sandomierzu, starcze s iwobrody,
Coś siadł na wzgórzu, na straży pamiątek,
I  cicho patrząc na wiślane wody,
Snujesz pajęczy twoich wspomnień wątek,
Na twojej ziemi, krwią świętych zroszonej  —  

Mnóstwem ogrodów zewsząd otoczonej!
T a k im i słowy zwraca się do ukochanego przez 

się miasta, wychowanek sandomierskiego grodu, 
następnie profesor tam tejszego sem inarium, ks. 
. Knothe, św ia tły  i pełen ewangelicznych cnót 
Wróci się, wróci twoja świetność dawna 
i  Twoja gwiazda zamglona odżyje.
Niechaj się tylko teraźniejszość łzawa 
Z grzechów przeszłości zupełnie obmyje!
Niech tylko w sercach wiara nie zastygnie!
Pan w jednej chwili upadłych podźwignie!

Kocham cię, nasz ty grodzie Henrykowy!
Tak m i są miłe wszystkie twe zakątki,
1 twe legendy ludowej osnowy,
1 twe po ojcach szacowne pamiątki,
Szańce, mogiły i kościołów wieże —

I wierna baszta, co cię dotąd strzeże! 
kap łan -pa trio ta , k tó ry  w  okresie na jostrze j srożą- 
cego się ucisku n iew oli na ćw ierć w ieku  przed 
zm artw ychw staniem  Polski s tro fy  swe, tak im  oto 
proroczym  kończy z w ro te m :

Wtedy powstaną l i rn ik i  natchnione!
1 pieśń tryumfu po pieśniach boleści.
Wtedy i moje nie będą wzgardzone 
O twych pamiątkach blade opowieści,
Nie dziw, że blade, bo ukryte w cieniu,
Jak winowajca w warouinym więzieniu!



P o rta l k a te d ry .

S tarożytny Sandomierz rozsiadł się na le<wym 
brzegu W is ły , pow yżej je j dop ływ u —  Sanu na 
w yniosłym  wzgórzu, góru jącym  ponad fa lis tą  
z trzech  stron okolicą i n iz innym , roz leg łym  zarze­
czem. Tonąc wśród zie lonej pow odzi drzew, sadów 
i ogrodów, pomny swej górnej i chm urnej prze­
szłości i świadom swej urody, s trze lis tym i w ieży­
cami pa trzy  dumnie w niebo lub zalotn ie p rzeglą­
da się n im i w  b łęk itnych  wodach w iślanych, pod­
czas gdy do stóp jego k ła n ia ją  się c iężkim i, ja k  
sakwy, z łocistym i kłosam i, bezkresne bujne łany, 
słynnej ongiś na całą Polskę ze swych plonów —  
pszenicy-sandomierki.

Na tle  tego kobierca, ja k b y  ze z ło te j lam y 
utkanego, na k tó rym  w  jasne porank i i pogodne 
w ieczory letnie —  słońce kładzie  promienne wa­
chlarze św ia te ł i szyje na n im  fantastyczne dese­
nie barw y zielonego b isioru i purpu ry, rysu je  się 
w perspektyw ie h istoryczną sylwetą— stary  gród 
sandomierski, ja k b y  nie s tra c ił nic ze swej przed­
w iekow e j potęgi i krasy. Dziś jeszcze po k ilkuse t­
le tn ich ciężkich przejściach życiowych, jako  pro­
w incjonalne miasto pow iatowe, m am i Sandomierz 
z daleka oczy z łudnym  pozorem świetności z okre­
su epoki, k iedy ja ko  stolica kró lewska, a następnie 
w o jew ódzka, rów na ł się n iem al —  K ra ko w o w i!

H istoryczne cmentarzyska, znajdowane w m ie­
ście i jego okolicy, zwłaszcza w  górach p ieprzo­
wych, z k tó rych  rzęsiste ulewy, wiosenne roztopy 
oraz p ług i oraczy w ydobyw a ją  na św ia tło  dzien­
ne stare urny, g lin iane czerepy, kości ludzk ie , ka­
mienne narzędzia i ozdoby, dowodzą o s ta roży t­
ności Sandomierza, k tó ry  napewno is tn ia ł jeszcze 
przed Piastami, ja ko  pra lech ickie, pogańskie gro­
dzisko. Muzea : Diecezialne i Z iem i Sandom ierskiej 
Polskiego Tow. K ra joznaw czego zaw ie ra ją  w ie le 
tak ich  cennych w ykopa lisk .

Podanie głosi, że jeszcze za M ieszka I  Sando­
m ierz posiadał dwa nie istn ie jące już  dziś kościoły 
i że p ie rw otny zamek z drzewa modrzewiowego 
zbudowany by ł za Chrobrego, a może i wcześniej 
jeszcze.

N a jp ie rw szą konkretną wzm iankę o Sando­
m ierzu  zna jdu jem y dopiero w kronice Gallusa pod 
rokiem  1097. Po śm ierci Bolesława I I I  K rzyw o ­
ustego Sandomierz zostaje stolicą udzielnego księ­
stwa sandomierskiego, a książę jego —  H enryk 
bierze udz ia ł w w ojnach krzyżow ych  o Ziem ię 
św iętą. Za panowania K azim ierza  Spraw ied liw e­
go, a następnie i Leszka Białego, m imo napadu 
Romana, ks. halickiego, Sandomierz ro zw ija  się 
i kw itn ie  na rów n i z K rakow em .

Z tego to okresu czasu pochodzi, sto jący na 
gruntach starego miasta, a dziś ju ż  w polu, kościół 
Św. Jakóba, jedna z na jp iękn ie jszych, na js ta r­
szych i najc iekaw szych budow li rom ańskich w  Pol­
sce. U fundować go m iała, ja ko  pa ra fia lny , około 
r. 1206 księżniczka A de la jda , bogobojna córka 
Kazim ie rza  Spraw ied liw ego a siostra Leszka B ia­
łego. Po je j śm ierci kanclerz k ró lew sk i i biskup 
krakow ski, Iw o  O drowąż przebudow ał kościół na 
wspaniałą, tró jnaw ow ą  bazylikę  i osadził p rzy  nim  
D om inikanów, k tó rych  później przeniósł do wznie­
sionego przez się opodal kościoła św. Pawła.

Za panowania Bolesława W styd liw ego rozpo­
czyna się dla Sandomierza okres la t bu rz liw ych  
i trag icznych, k iedy prastare to i piękne miasto na­
sze staw iać musiało zbro jne piersi p rzeciw  wszyst­
k im  niem al w rogom  k ra ju , brocząc obfic ie  k rw ią  
swoich bohaterów i męczenników.

Bogate b ib lio te k i: Sem inarium  Duchownego

P re z b ite r iu m  k a te d ry .
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i Publiczna im. Długosza oraz część uratowanych 
z pożóg arch iw ów  m ie jsk ich  i kap itu lnych , zbio­
ry  muzealne, m a low id ła  kościelne, liczne budowle 
zabytkowe, a przede w szystkim  ca ły szereg le­
gend i podań ludowych, k tó rych  Sandomierz jest 
niewyczerpaną skarbnicą, pozwala w yobraźn i na­
szej odtw orzyć w iz ję  przeszłości m iasta o treści 
mrożącej n ieraz krew  w  żyłach.

Podczas pierwszego napadu Ta tarów  w r. 1240 
został Sandomierz spalony, a w b itw ie  stoczonej 
m iędzy Chm ie ln ik iem  i Szydłowcem poległo całe 
rycerstwo sandomierskie w raz z w ojewodą i ka­
sztelanem, W  r. 1260 następuje d rug i najazd hord 
mongolskich, znacząc swój pochód rabunkiem , 
m ordem i pożogą. W ówczas to, ja k  m ów i jedno

k ie j, gdy przeor Sadok, odm aw iał z zakonnikam i 
pacierze, a le k to r szukał w  księdze zapisanego na 
ten dzień im ien ia  męczennika, u jrz a ł w n ie j ogni­
stym i zgłoskam i zaznaczone s ło w a : „D z iś  w San­
dom ierzu 49 m ęczenników” . D rgnę li bracia z w ra ­
żenia na ten w idok. Cud to wieszczy czy omen 
ty lk o ?  Padają na kolana przed o łtarzem  M a tk i 
Bożej i  pieśń chóralna „Salve Regina”  zabrzm ia ła  
ze w szystkich p ie rs i:

Wtem z trzaskiem wrota kościelne pękły  —  

Tatar, co wyszedł zwycięzcą z bitwy 
Wyrżnąwszy w zamku naród przelękły,
Wpadł z dzikim wrzaskiem na dom modlitwy. 

Jedni już łupią ołtarze Boże,
Drugich zbójecka wściekłość rozżarza.

W n ę trz e  k a te d ry  2

f e .  - . .
z podań, T a ta rzy  oblegający zamek sandomierski 
zwabiwszy podstępnie do swego obozu wojewodę 
sandomierskiego P io tra  z K rępy, herbu Nałęcz, 
rozn ieśli go na ostrzach dzid, on zaś w o ła ł ostat­
k iem  sił do sw o ich : „B rońcie  się do ostatniego, 
a zamku nie oddaw a jc ie ” . Jednak zamek nie był 
w stanie przeciw staw ić się przew aża jące j sile na­
jeźdźców, k tó rzy  przełam aw szy rozpacz liw y opór 
dzie lnych obrońców, w d a rli się do środka, u rzą­
dzając rzeź za łogi i ludności szukające j schro­
nienia w zamku i należącym doń kościele Panny 
M ary i.

Z wyciem  i z okrw aw ionym i nożam i w  rękach, 
niesyta k rw i chmara czerni, w targnę ła  następnie do 
kościoła św. Jakóba i w yrżnę ła  m odlących się tam  
Dom in ikanów . Stara legenda, k tó rą  u ją ł w  form ę 
poetycką W ładys ław  Syrokom la, opowiada, że ran ­
kiem  2 lutego, w święto Oczyszczenia M a tk i Bos-

w id o k ie m  n a  chór.

1 otłuszczone krwią polską noże 
Wpychają w piersi sługom ołtarza, 

święci pod noże idą ochoczo.
I  kończą z pieśnią M ary j Panny 

,,Salue Regina” .
Kościół za liczy ł ich do błogosław ionych, a cia­

ła ich złożono w odw iecznym  kopcu, k tó ry  lud je ­
szcze w yże j nadsypał. Kopiec ten zna jdu je  się 
w pewnej odległości za m iastem i nosi nazwę „S a l­
ve Regina”  —  ta k iż  napis w y p a lili na traw ie  Kon­
federaci Barscy, a a lum ni sem inarium  miejscowego 
do dziś u trzym u ją  go w porządku.

K rw aw e te dzie je nieznani artyści uw ieczn ili 
m a low id łam i w kap licy  M ęczenników kościoła św. 
Jakuba i w  katedrze.

K iedy k ró l Zygm unt I  m ia ł w K rakow ie  sta­
w iać jakąś św ią tyn ię  wspaniałą, głosi znów inne 
podanie, zapragnął mieć do n ie j re likw ie  z Rzy-
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Rys. Z. M. Aud io l l i , Fot. H. Poddębski.

Z a m e k  p ias to w sk i
z ru jn o w a n y  przez 
Szwedów, a zam ie­
n iony  przez M o­
ska li na w ięzienie, 
dochował się do 
dziś w  bardzo zn i­

szczonym stanie.

K o le g iu m

w  którego m urach 
ksz ta łc ił się bł. 
A n d rz e j Bobola, 
a po skasowaniu

D o m  D łu g o s za .
słynnego h is to ryka  
polskiego, a kano­
n ika  sandom ier­
skiego, u fundow a­
ny  przezeń dla 
zgrom adzenia 0 0 .  

M ensionarzy.

J e zu ic k ie

Jezu itów  zostało 
zam ienione przez 
Kom isję E d u ka cy j­
ną na gmach dla 

szkół świeckich.

W id o k  n a  k a te d rę  od W is ły .
nierzowski, s łużący  ongiś za t ___  _______ _ ______  ___  w  ________

Po p ra w e j s tron ie  k a te d ry  w idoczny dom Długosza, a obok dzwonnica katedrafna,’

. . . M W »  s * u  « u  » M D I  y .

Na samym dole w idać s ta roży tn y  spichlerz kazim ierzow ski, s łużący  ongiś za skład pszenicy, w yw ożone j W is łą  do Gdańska 
a nad m m  m u ry  zam ku piastowskiego p -  .........A --------- a—  ------- * * - - VjU" nsKa>
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mu, w y p ra w ił w ięc posły do O jca Św. z proś­
bą o dar łaskawy. P rzyby łym  Papież Pius V  kazał 
przynieść ziem i sandom ierskie j, a gdy z pełnym  
je j koszem pow tórn ie  p rzyby li, m ówiąc dale j sło­
w am i poety G orczyńskiego:

Wedle rozkazu gdy się zbliżyli 
Przed złoty Ojca świętego tron 
Papież przemówił: „Słuchajcie mili,
Posłowie owych dalekich stron.

A co wam powiem  —  królowi nieście! 
Mnogie relikwie ma w kra ju  swym.
Jest w Sandomierzu, tym starym mieście, 
Cmentarz —  relikwią ziemia jest w n im !”  

Podjął garść ziemi  —  ziemia ściśnięta 
Dłonią papieża — pociekła krwią.
„Patrzcie  —  męczeńska krew to jest święta, 
Waszą relikwią zowijcie ją ” .

B ra m a  o p a to w sk a  od s tro n y  m ia s ta
w  głęb i w idoczny kośció ł Św. M ichała.

Północ wybiła. Śmiała niewiasta 
Tatarów z płaczem prowadzi!
Głucho, jak  w grobie, w ulicach miasta. 
Chan w myśli łupy gromadzi.

R a tu s z .

N iew iele osób ocaliło swe życie, podczas strasz­
nej m asakry Sandomierza. Jednak —  w ed ług  le­
gendy, bu rg rab i zamkowemu B ogufa łow i udało się 
w zamieszaniu unieść sierotkę po zam ordowanym  
w ojewodzie K rępie  —  niemowlę H a linę i skryć 
się z n ią w  bezpiecznym miejscu. Zaopiekow ał się 
nią ród P ilaw itów , a gdy dorosła, wyszła za mąż 
za Jana P ilawę, kasztelana sandomierskiego, lecz 
w krótce ow dow iała, gdy i on zg iną ł w b itw ie  
z Ta ta ram i i podczas trzeciego, w ie lk iego  napadu 
M ongołów na Sandomierz w r. 1287 —  stała się 
sławną, legendarną m ścicielką śm ierci ojca, męża 
i b ra ta  oraz k lęski rodzinnego miasta, które  jedno­
cześnie uchron iła  od d rug ie j, podobnej.

Po naradzie z w ó jtem  W itkoszem  i starszyzną 
zamkową, używszy fo rte lu  wojennego, udała się 
ona potajem nie w prost do obozu .w rogów , gdzie 
kazała się strażom  wieść przed oblicze chana. Tu 
udając skrzyw dzoną przez swoich i zawziętą na 
n ich o fia row a ła  się poprowadzić go w raz z w o j­
skiem podziem nym  lochem do środka m iasta i po­
kazać p rzy  tym  skarby w n im  ukry te . U w ie rzy ł 
chan skoro sama m ia ła  iść na czele i w yda ł roz­
kaz do wyruszenia. H a lina  w iod ła , a cała starszyz­
na ta ta rska  ruszyła za nią.

B ra m a  o p a to w sk a  od s tro n y  z e w n ę trz n e j
na prawo w idać resztk i m urów , a na lewo kościół Św. Ducha.



W n ę trz e  kościo ła  Ś w . J a k ó b a
najstarszego z ceglanych kościo łów  w  Polsce.

szy wodzów, odstąp ili od oblężenia 
i poszli w  rozsypkę.

He się mieści w  tym  podaniu p raw ­
dy, trudno  dziś dowieść. W  licznych 
pożarach spłonęła większość sando­
m ierskich starych a rch iw ów  —  zam­
kowych i m ie jsk ich. Jednak dokumen­
tem, s tw ie rdza jącym  n ie jako p raw dz i­
wość tego zdarzenia, jes t ciągnący się 
za miastem od strony północnej d ług i 
wąwóz, w  k tó rym  znajdowano często 
kości ludzkie , a gdy po ja k ie jś  naw ał­
n icy oderwała się część jego zbocza, 
ukaza ł się o tw ór lochu, pełnego ludz­
kich  szkie letów, czy li piszczeli. M a ją  
to być w ed ług tra d y c ji ustnej szczątki 
owych pogrzebanych żywcem Tata ­
rów . Stąd i nazwa w ą w o zu : „P i­
szczele” .

Czas, w  tym  w ypadku  w ie lk i le­
karz, w szybkim  tem pie zagoił rany 
zadane Sandom ierzow i przez in-

Przyszli pod zamek. W ciemnej gęstwinie 
Halina krzaki odsłdnia.
Pierwsza z pochodnią w podziemiach ginie.
Za nią się wielki chan skłania.

Za chanem każdy Tatar koleją 
Spuszcza się w czeluść z pośpiechem.
Coraz szeregi dziczy rzednieją.
Już wszedł ostatni z uśmiechem.

A w tern z zarośli Witkosz wypada.
Z nim młodzież zbrojna w kamienie!
Loch zawalili!  —  Straszny krzyk: „Zdrada!”  
Odbija jego sklepienie!

(U ry w e k  z w ie rsza  „P iszcze le ”  —  ks. A. K n o th e ).

Rozpaczliwa o fia ra  H a lin y  ocaliła  o jczysty 
gród od ponownej zagłady, gdyż T a ta rzy  straciw -

■ ■ s
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P o r ta l kościo ła  Ś w . Ja kó b a .

W id o k  z e w n ę trz n y  kościo ła  Ś w . Jakó b a .

w azje  ta tarsk ie . Zaop iekow ali się n im i kró low ie , 
dopom ogli do podźw ignięcia się. Leszek Czarny 
w r. 1286 nadaje mu samorząd, prawo bicia mo­
nety, zabezpiecza by t jego nadaniem ziem i, z k tó ­
re j do dziś jeszcze miasto korzysta. D z ięk i temu 
nadaniu miasto przenosi się d la bezpieczeństwa 
b liże j zamku na szczyt piętrzącego się nad W isłą  
wzgórza. K az im ie rz  W ie lk i je s t też dobrodziejem  
miasta, zaprowadza w  n im  sądy m ie jskie, staw ia 
łaźnię, czynną co dwa tygodnie, bezpłatnie dla 
ubogich, urządza w  mieście sk łady soli i śledzi, a na 
m iejscu starego, drewnianego, buduje nowe w a­
rowne zamczysko i wznosi nową, wspaniałą cegla­
ną kolegiatę, na m iejscu dawnej z ciosowego ka­
m ienia— rozbudow uje  ratusz, a miasto w raz z zam-
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K ośció ł s e m in a ry jn y  Ś w . M ic h a ła .

kiem  otacza murem  z czterym i basztami, z k tórych  
do dziś zachowała się w ieża opatowska, zwana dziś 
„b ra m ą ”  oraz część w ieży krakow sk ie j od strony 
W is ły .

W  Sandomierzu przebywa często W ładys ław  
Jagie łło , a kró low a Jadw iga, odbywa doń p ie l­
grzym kę dla uproszenia sobie potomstwa. Zw a ln ia  
też od czynszów jedną z b lisk ich  wsi kró lew skich, 
w zam ian nak łada jąc na nią obowiązek obsługiwa­
nia ko leg ia ty. Odtąd wieś tę nazywano Św ią tn ik i, 
a dum ni ze swego p rzyw ile ju  w ieśniacy do ostat­
nich czasów u trzym a li tę tradyc ję . W  katedrze 
zachowuje się z owych czasów do dziś i d rug i p ięk­
ny, tra d y c y jn y  obyczaj. Oto z w ieży je j,  co dzień 
od w ieków  dzwonią o godz. 9-ej w ieczór, w zyw a­
jąc  w ie rnych  do m o d litw y  za dusze poległych pod 
W arną  ryce rzy polskich.

Jagiellonow ie nada ją  m iastu nowe praw a han­
dlowe, ozdabia ją ratusz prześliczną, koronkową 
a ttyką , rozbudow ują  zamek na w spania ły, rene­

O ry g in a ln a  a m b o n a  w  ko ście le  Ś w . M ic h a ła .

K ośció ł Św. D u c h a , od s tro n y  p o d w ó rc a .

sansowy pałać w kw adra t, na w zór W aw elu . Ste­
fan  Batory zaprowadza w mieście wodociągi.

Podupadł Sandomierz, ja k  i wszystkie inne 
miasta w  Polsce, po najeździe Szwedów. Dowódca 
szwedzkiej załogi, czując, że wobec śpieszącego 
z odsieczą Czarneckiego nie zdoła u trzym ać się 
na zamku, kaza ł w ieczorem  podłożyć w piwnicach 
zam kowych beczki z prochem i z d ług im i, tle ją c y ­
m i się lon tam i, a sam ze swoim i, pod osłoną nocy 
um knął łodz iam i cichaczem przez W isłę. Gdy o po­
rannej zorzy weszły do miasta w ojska nasze i sta­
nęły obozem, nastąpił wybuch tak  potężny, że 
w iększa część zamku w y lec ia ła  w pow ietrze, w iele 
domów rozpadło się w gruzy, dwa tysiące ludz i po­
stradało życie, a wszystkie bezcenne, w o jew ódzkie  
arch iw a spłonęły we wszczętym stąd ogniu.

I  tu  nie koniec legendom sandomierskim . W e­
d ług jedne j z nich, rycerz nazw iskiem  Bobola, 
siłą eksp lozji przeniesiony został w raz z koniem  
bez szwanku na d rug i brzeg W is ły , a domorosły

K ośció ł Ś w . P a w ła , na s ta ry m  S a n d o m ie rzu .
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artysta  m alarz, ten fan tastyczny moment przedsta­
wiły na w ie lk im  obrazie, wiszącym w katedrze pod 
chórem. W ed ług  d rug ie j opowieści —  drewnianą 
fig u rkę  Pana Jezusa M iłosiernego, przechowywaną 
na zamkuy od czasów wprowadzenia do Polski 
chrześcijaństwa, przed k tó rą  m ia ła  się m odlić je ­
szcze św. K inga, a bł. W incen ty  K ad łubek Mszę 
Św. odp raw ia ł— wybuch przeniósł na kępę w iślaną. 
Idący tam tędy ślepy starzec, potknąw szy się o nią 
nogą, nagle p rze jrza ł na oczy i olśniony szczę­
ściem niespodzianym, zaniósł cudowny w izerunek 
ojcom z kościoła Św. Ducha, gdzie odtąd w osob­
nej kap licy  jest przechow yw any i mnóstwem wo­
tów  obwieszony. F igu rka  ta, cudami słynąca, przed-

M oskali w ładz w o jew ódzk ich  do Radomia, p rzy ­
czyniło się też do większego upadku miasta. Cięż­
ką sytuację ra tu je  poniekąd Papież Pius V II,  k tó ry  
w r. 1818 tw o rzy  diecezję sandomierską, co w  pew­
nej m ierze dodaje Sandom ierzow i splendoru.

Moskale za jąw szy większą część Polski naka­
za li wszędzie pozdejm ować z gmachów pub licz­
nych jednogłowe, koronowane nasze o rły  białe, 
godło Polski N iepod leg łe j. U trzym a ł się ty lko  przez 
czas dłuższy żelazny orzeł na ratuszu sandomier­
skim, gdyż by ł herbem miasta. Cieszył on przez 
d ługie la ta  oczy w patrzonych weń z pietyzm em  
sandomierzan, d ra żn ił jednak w ładze m oskiew­
skie i pod koniec ich rządów czasowo został usu-

W id o k  n a  m ias to  od szosy do Z a w ic h o s ta .
Po lew e j s tron ie  za B ram ą O patowską w idać kośció ł Św. Ducha, a na prawo na p ierw szym  p lan ie  kościół Św Michała?

w raz ze S em ina rium  Duchownym . *

staw ia Chrystusa w ciern iow ej koronie, w posta­
ci siedzącej, wspartego na ręce i może być uwa­
żaną za p ro to typ  rozsianych po całej Polsce f ig u r  
Jezusa Frasobliwego, ta k  u lubionych i czczonych 
przez nasz lud, a k tó rych  je s t ta k  w ie le w  sando­
m ierskich kap liczkach  p rzydrożnych.

Napad Rakoczego, ks. siedm iogrodzkiego, w r. 
1657 dopełn ił reszty spustoszenia, ja k ie  zostaw ili 
po sobie Szwedzi i po tych  klęskach ju ż  się Sando­
m ierz podźwignąć nie zdoła ł. P rzeżyw ał następnie 
różne ru jnu jące  go wstrząsy i przejścia bolesne, 
ja k  pożary, zarazy morowe, w ojnę domową za 
Augusta I, w a lk i o niepodległość, ucisk zaborców.

„św ieże  są jeszcze w pam ięci naszej i pam ięt­
ne będą potomności dzie ła rycerstw a naszego”  —  
pisze N iem czewicz w swych „Podróżach H isto­
rycznych” , gdy pod dowództwem  gen. Sokolni- 
ckiego, Sandomierz wzmocniony, licznym i dz ia ły  
i licznym  osadzony żołn ierzem  austriackim , przez 
garstkę naszych zdobytym  zosta ł” .

Ustanowienie po rozb iorach kordonu gran icz­
nego, m iędzy zaborem rosyjskim , a austriackim , 
w zd łuż W is ły , osłabiło Sandomierz pod względem 
handlow ym  i przem ysłowym . Przeniesienie przez

nięty. Oto ja k , do tego ukochanego symbolu pol­
skości zwraca się w ierszem ks. Knothe.

(¿zegoś posmutniał orle nasz wspaniały?
Kiedyż się zerwiesz do górnego lotu?
Czy Twoje skrzydła złamane zostały?
Czyli też słońca wyglądasz powrotu?

Ocuć się ze snu. Już niedługo wiosna 
I łozpędii chmury i rozkuje lody...
Już z biegiem wiatru płynie pieśń radosna 
Co nam zwiastuje jutrzenkę swobody!

Stary nasz orle! Wyostrz dziób zgarbiony, 
W artk im i skrzydły uleć na przestworze.:.
Twe przebudzenie ogłoszą nam dzwony,
Odpowie echem jedno, drugie morze...

I  stara Wisła hardy grzbiet podniesie,
Krępak z Łomnicą potrząsą głowami,
Zaszumią dęby w świętokrzyskim lesie 
I  pola przodków zasiane kościami.

W  ch w ili obecnej przed Sandomierzem błyska 
nadzie ja  lepszej przyszołści, gdyż w  myśl p lanów 
v-prem iera E. K w ia tkow skiego  —  miasto to stać 
się ma stolicą w ie lk iego  okręgu przemysłowego 
Polski środkow e j. T I  „H. kamocka.

Z djęc ia  w yko n a ł H. Poddębski.


